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Zbrodniarze schmgtani na gorącym uczynku bandytyzmu i szantażu będą  nie- 
zuiłocznie traceni na miejscu. Nazuńska skazanych będą  ogłaszane tu prasie podziemnej. 
Warszauta, 3 1  I 4 4  r. Pełnomocnik na Kraj Rządu R. P.

PRZEZ K R E W  DO WOLNOŚCI.
W  pią tym  roku n a jk rw a w sz e j  w o j­

ny, w  p ią tym  roku te r ro ru  o k u p acy j­
nego  i m ęki n iew y p ow ied z ian e j ,  w  p ią ­
tym  roku codz iennego  obcow an ia  z n ie ­
b ezp ie c z e ń s tw e m ,  o k ru c ień s tw em  za­
borcy  .i śm ierc ią  — d o s t rzeg am y  w y ­
raźn ie  w  p sych ice  i n a s taw ien iu  n a ­
szego sp o łeczeńs tw a  daleko już  p o su ­
n ię te  uo dporn ien ie  du cho w e  w o b ec  gro­
zy p o tw o rn y ch  p rz eży ć  i doznań, dos­
t r zeg am y  o k rzep łą  i św ia d o m ą  siebie  
d e te rm in a c ję ,  k tóra  nie dopuszcza  b e z ­
silnej rozpaczy  i beznadz ie jnego  o p usz ­
czania  rąk.

R zecb y  można, że w  ciągu tych  
s t ra szn y c h  lat n ie ró w n e j  w alk i z p r z e ­
mocą, walki okupionej se tk am i tys ięcy  
poległych, w yksz ta łc ił  w  sobie naród  
c e c h y 'm ę ż n e g o  zapraw ionego  \yJ:Łoja.ćłt 
żołnierza, k tóry  n aw ykł spoglądać  w 
oczy śm ie rc i  i w  po w ad ze  głębokiej, 
lecz bez  roz tk liw ień  d a re m n y c h  mija 
mogiły na jd roższych  to w arzy szó w  broni.

Nie jes t  to byna jm n ie j  o tępiałe  zo­
bo ję tn ien ie ,  nie jes t  bezm yś ln e  zgłusze­
nie głosów ludzkiego  serca . J e s t  to n a ­
tom ias t  podśw iadom e, być  może, lecz 
n iem nie j  glebokie  poznan ie  tej p raw d y , 
że bezw o ln e  pod daw an ie  się od ru cho m  
żalu, p rze rażen ia  czy rozpaczy  p ro w a ­
dzi n ieu ch ron n ie  do za łam ania  .i u p a d ­
ku, zaś opanow anie  i dyscyplina  w e w ­
n ę trzn a  je s t  dla  jednos tk i  i dla zb ioro­
w iska  p ie rw szy m  w a ru n k ie m  zw y c ię s ­
k iego p rz e t rw a n ia  n a j t ru dn ie jszy ch  w a ­
ru n k ó w  i na jc ięższych  doznań.

P opełn i l ibyśm y je d n a k  błąd, g d y b y ­
śm y  nie chcieli dosłyszeć w  n aszym  
spo łeczeń s tw ie  z m ę c z o n y c h  głosów 
p rz y g n ęb ien ia  i rozterki .  Są  b ow iem  
w śró d  nas — rzecz  zrozum iała  — obok 
s i lnych i słabi. Ci ostatni, nie obejmu-- 
jąc  zazw ycza j w yo braźn ią  całokształtu 
zaga d n ień  naszej w alki i w yn ik a jących  
z n iej konieczności,  u legają  zbyt ła tw o 
w raże n io m  chw ili i bezp ośredn io  p rz e ­
ży w a n y ch  w y d arzeń .  S łyszym y w ięc  tu 
i ów dzie  n ieśm iałe  zdanie ,  że w a lk a

czynna  z kolosalną p rz em o c ą  ok u p an ta  
jes t  bezce low a, gdyż pociąga  za sobą  
s t ra ty  po nasze j s t ron ie  n iew sp ó łm ie r ­
nie w ięk sze  od naszy ch  osiągnięć, że 
lep ie jby  było b ie rn ie  czekać  klęski o- 
k u p a n ta  i n ie n a raż ać  się ty m czasem .

P o dobne  myśli n u r tu ją  s łabuszów  
zw łaszczcza  od czasu, g dy  o p ra w c y  
n iem . zastosowali w  sw ym  k rw a w y m  
te r ro rz e  m e to d ę  pub licznych  m aso w y ch  
egzekucji,  dzies ią tku jąc  z a k ł a d n i k ó w  
polskich w  o d w e t za zam a ch y  dokony­
w a n e  na  po jedy nczy ch  n iem cach .  T r z e ­
ba  tedy  w y raź n ie  sobie uśw iadom ić ,  że 
eg zeku c je  te, obliczone są  jedy n ie  na 
zas t ra szen ie  i z m a l tr e to w an ie  w łaśn ie  
jed n o s te k  i ś rodow isk  polskich  o s łab­
szej p ostaw ie  du chow ej,  a co za tym  
idzie, na w y w ołan ie  rozd źw ięku  w  w a l ­
czącym  spo łeczeństw ie .

U św iadom ić  sobie t rzeba ,  że ilość 
o f ia r - publicznie  s t raconych  je s t  n ie ró w ­
nie m niejsza od n iep rze liczone j m asy  
naszych  braci , p om o rd o w a n y ch  skrycie  
w  w ięz ien iach ,  obezach  k on ce n tracy j­
n ych  i w sze lk ich  doraźnych  m iejscach 
kaźni. S y s tem a ty c zn e  , n iszczen ie  n a ro ­
du polskiego rozpoczęli n ierncy z c h w i ­
lą w ta rgn ięc ia  na  nasze  ziem ie  i m o r ­
derczego  sw ego  dzieła nie zaniechają ,  
dopóki sam i nie legną  pokonani.  B ie r ­
ność  i uległość z nasze j  s t rony  n ie ty lko  
nie zapob ieg łaby  n iszczen iu  polskości 
w e  w sze lk ie j  jej postaci, lecz b e zw ą t-  
p ien ia  rozzuchw ali łaby  w roga n a w y k łe ­
go od w iek ó w  pustoszyć  nasz  kra j  og­
n iem  i m ieczem .

Na nic się w ięc  zdało „chow anie  
g łow y w  p iasek". W  n a rzuconej  nam  
śm ie r te ln e j  w a lce  nie w olno  nam  spo­
cząć, ani osłabnąć  n a  chw ilę  m im o 
w sze lk ich  ofiar, jak ie  nas  czekają .  W a l ­
ka nasza  p rzy b ie ra  odpow ied n ie  formy 
w  zależności od w a ru n k ó w  i ogólnej 
sy tuacji w o jenne j,  ale us tać  nie może. 
i n ie ustanie .  S ta n o w i 'o n a  b o w iem  w a ż ­
ką część w o jenn ego  w ysiłku  n a rod ów  
sp rzy m ie rzo ny ch ,  od zw yc ię s tw a  k tó ­
rych  nasze  Sosy zawisły.
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W  zm ag an iach  jak ie  nas  czekają ,  
w ie lu  je szcze  z nas złoży sw e  życie w 
ofierze, a złoży je po to, by  resz ta ,  by  
dzieci nasze  żyć mogły, by  zbyły się 
ja rzm a  pohań b ien ia  niewoli.

Jeś li  w re sz c ie  k lęskę  n a ro du  m ie ­
rzyć og ro m em  prze lane j  krw i,  to w ar to  
n a m  n ie  zap om inać  o b ezm ie rny ch ,  
n iep o w e to w a n y ch  s t ra tach ,  jakie  n a ió d  
n iem . za sw o je  zb rodn ie  codz ienn ie  po­

nosi na  f ron tach  w o jenn ych ,  na  m orzu  
w  p ow ie trz u  i w  d ruzgo tanych  miastach. 
W a r to  nie zaoom nieć , że p o tw o rn e  
s zcz e rb y  w  narodz ie  n iem ieck im  są w y ­
razem  po m s ty  i ka ry  n ad  burzy c ie lam i 
p r a w  ludzkich  i p o k o j u ,  gdy polska 
m ę c z e ń sk a  ś w ię t a .k r e w  je s t  p o s iew em  
lepsze j  p rzyszłości dla o jczyzny i ś w ia ­
ta.

Czerwona Targowica .
B ył czas -  n iezbyt odległy, k iedy  ko­

m uniści w  Polsce w ypierali się swej na.ro- 
dowości, w stydzili historii polskiej, w któ­
rej dostrzegali tylko  »cierpień nie ludu  
pracującego i bezlitosny w yzysk  panów  
szlachty*, oraz w yznaw ali zasadę, ze  »ro- 
botnik nie m a o jc zyzn y«. Od paru  lat 
wszystko się zm ieniło  — aż do zn ikn ięc ia  
sam ych kom unistów. D zisiaj nie m a ich  
w Polsce, la to  wyrosła Polska Partia Ro­
botnicza, reklam ująca swój patriotyzm , 
czerpiąca z  tradycji w alk niepodległościo­
wych, używ ająca  narodow ych emblematów. 
W szędzie  am aranly, orzełki w izerunki M. 
B. Częstochowskiej, im iona K ościuszki, na­
rodowe hasła, wspom nienia daw nych  dzie­
jów . A n i śladu proletariackiej m iędzyna­
rodówki, tylko polskość, wolność demo- 
kra tyzm . A le jedno zostało bez zm iany, 
opiekuńcze skrzyd ła  Sowietów.

I  ta n iezachw iana  wierność d e m  Ci­

s k u  j  e całą m askaradę. W ysługiw anie  
się obcym  agenturom kładzie  całą im pre­
zę. A  PPR jest właśnie taką  agenturą, ja ­
ką  była K om unistyczna Partia Polski i je j  
dalszym  ciągiem. D ziś przebrała się znów  
za Krajową Radę Narodową. To cały sy­
stem  holdingowy dla ukrycia  właściwych  
sił działających. Składa się podobno z  9 
organizacyj. (Komitet In icja tyw y Narodo­
wej, P rzedslau iciele  Podziemn. Ruchu Za­
wodowego, Grupa dzia łaczy Str. Ludowe­
go i Batalionów Chłopskich, Unia Zw iąz­
ków  Zawód, pracow ników  umysł, w Polsce— 
Lewica, przedstaw iciele w olnych zaw odów  
pracow nicy naukow i, lekarze, nauczyciele, 
Kom. Centr. PPR, Grupa Bezpart. D emo­
kratów, Zw iązek W a lk i M łodych, D-clwo 
Gł. Gwardii Ludowej. Co za  doborowa re­
prezentacja. W łaściw ie poza  »fa szystam i« 
i ...kom unistami nie brak nikogo z narcr 
du. Są i ludowcy i demokraci, robotnicy

i pracow nicy umysłowi, chłopi i inteligen­
cja, m łodzież i starsze pokolenie. Gdy 
zaś w ym ienione f ir m y  obejrzeć p cd  św ia­
tło — przegląda w szędzie kom unizm , A  
więc PPR, ■Z w iązek W a lk i M łodych (ina­
czej Komsomol) i Gwardia Lud. — noto­
rycznie są pod  tym  względem  znane. 
M niej popularny jest Komitet Irdcja łyny  
Naród, za łożony dla shom unizow ania sfer 
inteligentnych, ja k  widać z  jego deklara­
cji rozesłanej do św iata na u k i i literatury. 
Pozostałe nazw y  — to f i k c j e ,  które 
m ożnaby m nożyć bez liku, bo zamsze 

. zna jdzie  się jakiegoś dzia łacza  Str. Ludo­
wego, nauczyciela , lekarza, c zy  naukowca, 
w polityce naiw niaka, lub »bezparlyjnego  
dem okratę«, który nie m oże ustalić swych  
przekonań. Robi się z  jednego czy kilku  
takich  jegomościów zespół i ju ż  gotowa 
»organizacja* w grupie ą-ciu tw orzących  
Krajową Radę Norodową. N icość tych  
składników  odczuli sami inicjatorzy, k tó ­
rzy do swej enuncjacji dodali postscrip­
tum, »że prow adzone są rozmowy o przy­
łączenie do M anifestu; RPPS w raz z N acz. 
K omitetem  Ludowym , Syndykalistćw  Pol­
skich  Slow. Polskich Demokratów, Zw iąz­
ku  Podoficerów Rezerw y, Zw. N auczycie l­
stwa Pol. Z  w ym ienionych tylko  pierwsza  
pozycja  stanowi ugrupowanie dość w yraź­
nie hom unizujące, choć z  pew nym  odchy­
leniem  od pionu stalinowskiego. Co do 
4-ch m ożna być pew nym , że  odrzucą tę 
propozycję ze  wzgardą. Oczywiście i tam  
m oże się znaleść jakaś grupa, jakaś »lc- 
wica«, jacyś  »przedstaw iciele« w nieokre­
ślonej liczbie i bez określonego m andatu, 
którzy pójdą na lep kryptokom unistów . 
Ale to nie doda powagi Kraj. P.adzie l\a - 
rodowej.

T ak sklecona instytucja z  różnych u- 
łam hów  czy odpadków, p rzez nikogo nie
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. upow ażniona ani nie wybierana, mogąca 
się poszczycić organizacjami, k lćre  do 

i niej jeszcze nie przystąpiły — ja k  sama  
podaje — ma czelność podaw ania się za  

aklyczrią reprezentację polityczną N a­
rodu Polskiego jedyn ie  upow ażnioną do 
w ystępowania w im ieniu narodu, do kie- 

-rolvunia jego losami, od czasu w yzw olenia  
Polski z  pod okupacjU .

A  potem  co zam ierza? » W  chwili dla 
Polski kon iecznej i dojrzałe i Krajowa Pa­
da N arodow a w yłoni jRząd Tym czasow y, 
który w raz ze  swą rodzicielką oprze p rzy ­
szłość Polski n a  gruncie szczerej p rzyjaźn i 
i współpracy ze  w szystkim i aliantam i, a 
w  pierw szym  rzędzie ze  Zw. Sow ieckim  
oraz ustali wschodnie granice państw a  
polskiego zgodnie z  wolą ludności zam ie­
szku jącej ziem ie usch . na  zasadzie  p rzy ­
jaznego .porozum ienia  z  ZSRR. W iem y co 
to znaczy. Tym.cz. rząd Kraj. Rady Naród, 
riie iymczastiwo, lecz na s t a l e  o d d a  
w s c h o d n i ą  p o ł o w ę  P o l s k i  u raz 
z  W ilnem  i Lwowem  zaprzyjaźn ionym  sów. 
republikom  białoruskiej i t'!-ra inskicj,ęaż  
po t. zw. linię Curzona, którą raczej na ­
leżałoby nazw ać linią McłOtow-Tiilbeńtro- 
ppa, resztę zaś Polską »prawcmocną«; u- 
chiucłą » dem okratycznego* sejmu lub je ­
sz :ze bardziej ■» demokratycznego* piel i- 
sc-Lu zgłosi do Z w iązku Sow., jako  lłł-ią 
cr y  1C)- tą republikę radziecką. W tedy  

■' istotnie zrealizu je  się życzen ie  Stalina, by 
Polska była  »wolna i ivielha.«, bo wolną  
stanie się ja ko  państwo sowieckie, a gra- 
-riicami swym i będzie, sięgać . po W  lady- 
woslok.

N ic dziwnego, że  po takiej doniosłej 
zapow iedzi Ir a j. Rada Naród, m usiała je- 

. szcze w ydać. »M anif csl«, którego uroczy­
sty nagłówek nadrabia ...braiji w podpi­
sach, Eleborat ten, -będący zbiorem  w szy­
stkich  kłam stw, w ykrętów  kom unistycznych  
na  tem at zagadnień polil. — przepojony  

■ je s t  chęcią zdyskredytow ania  » k lik i emi­
gracyjnej« ja k  nazyw ają  R ząd Polski zgod­
nie szm atław ce hitlercwskie i sowieckie — 
a także  apoteozy polityki Sowietów — co 
robią te drugie ju ż  sam odzielnie. W yw o­
dy Kraj. Rady Naród, pokryw ają się je ­
szcze w innych punktach  z  propagandą

niem . — a to w przedstaw ieniu Polski o- 
puszczońej przez Anglosasów o fia ry  woj­
ny, która musi się zna leźć , w obięciach  
sowiec. D obrze je j lak — sama zaw in iła— 
głoszą dw aj sojusznicy, a teraźniejsi wro­
gowie. Tylko  różne m ają do nas preten­
sje. 'Niemcy, - że  nie chciała oddać Gdań­
ska, Pom orza i pójść z  nim i przeciw  Rc- 
sji, Sow iety zaś i K ra joua  Rada z nimi, 
że  nie chce oddać ziem  wschodnich, że 
knuje  z  N iem cam i przeciw  Rosji, że  kłóci 
sprzym ierzeńców .

Czytając ten akt oskarżenia  odnosi 
się w rażenie, że  to Polska napadła  na 
Rosję, zam ęczyła  wielu je j obywateli, je­
szcze więcej w yw iozła na poniew ierkę i 
śmierć, w ym ordowała in ternow anych ofi- 
c.erów, wreszcie zerwała wielokrotnie sto­
sunki dypl. i nie chce ich naw iązać. Za 
to Piosję cechuje dobroć i szlachetność.

Zuan y  ju ż  głosy spotwarzające wła­
sny poród, ubóstwiające wrogą potęgę. To 
T a r g o w i c a .  Półtora w ieku tem u pod­
kopyw ała  pćw G g ę w łasnego-rządu, za g ra ­
nicą u wrogiej potencji szu ka ła  pom ocy  
dlh przeprow adzenia  egoistycznych celów  
osóbis ych  i grupowych. Upatrywała gwa­
rancji wolności w ^szlachetnych gwaran­
cjach* w ielkiej imperatorowej. N aprow a­
dza ła  rosyjskie wojsko na  Polskę. I  dzi­
siaj jest to samo. R ząd polski starają się 
sdyśkredylow ać. Łaszą się do tej sam ej 
Rosji, w idząc w niej protektorkę i wyba- 
wicielkę. Zachłystują się z  radości, gdy 
u granic Polski «staje» najpotężniejsza  
czerwona arm ia ZSRR. Uznają je j zabor­
cze racje i pom agają w urzeczyw istnie­
niu zam iarów. S zyku ją  się do objęcia rzą­
dów przy  pom ocy ros. arm at bagnetów i 
czołgów. Zdrajcy ci godni są Ksawerego 
Eranickiego, Szczęsnego Potockiego i Se­
w eryna Rzewuskiego, choć nie noszą tak  
głośnych nazw isk. A le anonim ować ich 
nie uratuje. Naród nasz, dojrzały w wie­
kow ej niewoli, pom ny cierpień, ja k ie  spro­
w adziła  niecna k lika  targowiczan, nie do­
puści by pow tórzyły się dzieje l?j)2 r. 
Czerwona Targowica n i e  o b e j m i e  r z ą ­
d ó w  w W arszaw ie, choćby miała zape­
wnioną pom oc rosyjskich wojsk okupa­
cyjnych!

B O H A T E R S TW O  -  JEST T O  W Y K O N Y W A N IE  WSZYSTKICH O B O W I Ą Z K O W ,  P O ­
M I M O  W SZYSTKICH PR Z ESZK Ó D .
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W eszliśm y w  okres przełom ow y.
O cen a  w e w n ę t rz n e j  i zew n ę trzn e j  

sytuacji Polski c ioprowądza nas dziś do 
wniosku,, że z chw ilą  w k ro czen ia  c z e r ­
w onej arm ii na nasze  ziemie, — zaczął 
się dla nas o kres  p rzełom u. To okres ,  
w  k tó rym  s ta jem y  się  podm io tem  w ła­
sne j polityki, k iedy  zaczn iem y b u d o ­
w ać  naszą  państw ow ość ,  w alczyć  o in­
teg ra lność  granic  i pozycję  m ięd zy n a ­
rodową. Ściś le  w iąże  się z tym o k re ­
sem  po trzeb a  zdynam izow an ia  poli tycz­
nego  i w o jskow ego  narodu. D otychczas 
bo w ie m  bez p o ś re d n i  c ięża r  w alk i z 
w ro g iem , k on tynuac j i  życia p a ń s tw o w e ­
go ‘Polski w  ta jnej adminis tracji ,  p rz y ­
gotow anie  do od bu do w y  — dźw iga na 
sobie : ty lko część  spo łeczeńs tw a .  Ale 
już  w  najbliższym czasie  cały n aród  
s tan ie  w o b e c  p rzem ian  d okonyw ujących  
sie  n a  n a szy m  te r e n ie  i będ z ie  musiał 
nie ty lko  p o s taw ą  czy  b ie rn y m  oporem , 
a le  c zy nn ą  akc ją  w  ra m a c h  za rzą d ze ń  
i rozkazów  w ładz polskich w ziąść  pe łny  
udział w  odbudow ie  p aństw a .

T ak ie  jes t  najbliższe jutro. Naszą 
rzeczą  je s t  nie ty lko p rzy g o to w ać  się na 
t e n  okres  i zw rócić  uw agę  na  zadania  
i obow iązki ak ty w n y ch  e le m e n tó w  n a ­
szego spo łeczeństw a ,  ale p rz e d e  w sz y s t ­
kim  na  ludzi b ie rny ch ,  oczekujących  
jed yn ie  w y zw o lan ia  z n iebezp ieczne j  
sy tuacji  życiowej i t ru d ó w  o becnego  
by tow ania . Będzie  bow iem  chodziło w  
tej naszej najbliższej przyszłości nie o 
w ładzę ,  czy udział w  niej,, n ie  o p o zy ­
cję polit. takiej czy innej grupy , ale o 
ko nce n tra c ję  tw órcze j  en e rg i i  narodu, 
o na jżyw otn ie jsze  in te re sy  narodu  i 
p aństw a .

Gdy uzm ysłow im y sobie tę  p ra w d ę  
że stale m am y  dw u  w rogów , z k tó rych  
je d e n  wali, się już w  gruzy, a drugi o- 
kazu je  co p ra w d a  c h ę ć  poli tycznej 
przyjaźni,  ale ró w nocześn ie  sabotuje  
w szelk ie  n asze  p ró b y  pokojow ego uło­
żenia w spółżyc ia  — w te d y  zdam y sobie 
sp raw ę ,  jak  z d ecy do w an ie  b ron ić  m us i­
my na jw iększeg o  naszego  a tu tu  w  tej 
w o jn ie  — jednom yślnośc i po li tycznej i 
koncen trac j i  sił.

Jedn om y ślno ść  po li tyczna p rz e ja ­
w iać  się w in n a  w  n ieus tęp l iw e j  w alce  
z N iemcami, n aszym  w rog iem  n r  1, 
k tóra  jes t na js iln iejszym a rg u m e n te m

w  rę k u  naszego  R ząd u  w o b ec  p rz e w ro ­
tnych  a taków  p rasy  i p ro p a g a n d y  sow. 
C hcąc  b ow iem  p od w aży ć  znaczen ie  n a ­
szego R ząd u  i s łusznych  naszych  p ra w  
jako  Narodu, S o w ie ty  o skarża ją  nasz 
R zą d  i nasze  w ładze  o u z n a w a n ie  lub 
zgoła w spółdzia łan ie  z h i t le ry z m e m  (!). 
S k u p ie n ie  się całego sp o łe czeńs tw a  
p rzy  R ząd z ie  i w ładzach  k ra jo w y c h  za­
daw ać  musi k łam  naszym  w rogom  po d ­
kreś la ją cym  iż R ząd  Polski m e  je s t  
w y ra z e m  dążeń  całego narodu .  Ś w ia d o ­
ma, n iez łom na  w ola  narodu  spraw iła ,  
że z n a j t rag iczn ie jszych  sw y c h  chw il 
Po lska  w ysz ła  zw ycięsko  i s tw ierdz iła  
sw e  -p raw a  do niepodległości. W  żad ­
n y m  w y p a d k u  nie w olno nam  dopuścić  
do myśli o możliwości choćby  częśc io­
w ej  u t ra ty  niepodległości lub o jak im ­
ko lw iek  u szczup len iu  naszy ch  granic. 
T y m  bardz ie j  nie do p u śc im y  do s iebie  
tych  rozpaczl iw ych ,  p e sy m is tyczn ych  
myśli w  chwili, gdy pozycja  nasza, choć 
t ru d n a  — jes t  na  coraz  lepszej drodze, 
i znajduje  coraz w ięce j  z rozum ienia  w  
świećie .  O k re s  p rze łom o w y  w y m a g a  od 
nas  rzeczy  szczególnych. Jed n o ść  i zdy­
scyp linow an ie  n a rod u  w  godzinach w ie l ­
kiego w ysiłku, w  czek a jący m  nas ogro ­
mie  p racy 'k o n s t ru k cy jn e j  — jes t  p os tu ­
la tem  szczególn ie  w a ż n y m  i w iążącym .
I tu  nie ty lko  chodzi o fo rm alną  dy scy ­
plinę, ale jedność  w y p ływ ającą  z n a j ­
g łębszego przekonania .

R ozpoczęła  sw ą  p rac ę  R a d a  J e ­
d n o ś c i  N a r o d o w e j .  W  rozw oju  
s w y m  obejm ie  ona n ie w ą tp l iw ie  całe 
spo łeczeństw o, k tó re  s ta je  na g runcie  
n ieza leżności i in tegra lnośc i  Polski.  R a ­
da Jed no śc i  N arodow ej s tanow i now y 
krok w  dziedzin ie  u jednolicen ia  po li ty ­
ki polskiej i z apew n ien ia  decydującego  
w p ły w u  K raju  na po li tykę  R ządu  Pols­
kiego. Kraj oczekuje  od cz łonków  R ady  
by  byli m anda ta r iu szam i całego narodu, 
myślącym i kategor iam i polskiej racji 
stanu , k ie ru jącym i się najlepszym  zro­
zum ien iem  naro do w y ch  in teresów .

O k re s  p rze łom o w y  nak łada  jeszcze  
jedno  zadanie  n a  nasze  społeczeństwo. 
P rzez  4 ła ta  w  p o d z i e m i a c h  Polski 
p rzy g o to w y w an e  były  w y tyczn e  za ró w ­
no ogólne, jak  i szczegółowe w  dzie­
dzin ie  od bu do w y  i n iezb ę d n y ch  re fo rm
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w  Kraju. W ie le  ich zostało już zaakcep-  nów, zapoznan ie  z n im i spo łeczeńs tw a ,
tow an y ch ,  w h jdą  one w  życie z m om en- Po w ojn ie  musi się s tw o rzy ć  bo w iem
tern odzyskania  n iepodległości.  Realizo- p łaszczyzna najściśle jszej w sp ó łp rac y
w a ć  je będzie  n ie ty lkb  adm in is trac ją  spo łeczeńs tw a  z w ładzam i w  dziedzin ie
pa ń s tw o w a ,  ale i całe spo łeczeństw o . k o n k re tn y c h  zagad n ień  życia państw o-
S topn iow o nas tąp i u jaw n ien ie  tych  pla- wego.

D arem ne zakusy,,
M am y do zano tow an ia  n ow y o rd y ­

n a rn y  ch w y t n iem iecki .  W  szeregu  
u rz ęd ó w  dano polsk im  u rzęd n ik o m  do 
podp isan ia  deklarację ,  z k tórej treśc i  
m a  w ynikać , że Po lacy  są zupełn ie  z a ­
dow oleni ze sw eg o  o becnego  losu, a 
jak  będ z ie  trz eb a  ze w szys tk ich  sił. op rą  
s ię najazdow i S ow ie tów . Podobne  d e ­
k laracje  k rążą też  po ró żny ch  wsiach,, 
a obow iązk iem  w ójtów , so łtysów  jes t  
z b ie ran ie  ch łopsk ich  podpisów  pod w o ­
jow nicze  odezw y  an tybolszew ick ie .  S t a ­
now isko  spo łeczeń s tw a  polskiego musi 
być  w ob ec  te j now ej sz tuczki h i t le ro w ­
skiej zupełn ie  ja sn e :  P on iew aż  chodzi 
o p rzygo tow an ie  g run tu  pod polsko — 
n iem ieck ą  w sp ó łp rac ę  p rzec iw  bolsze- 
w izm o w i jedno  na leży  jeszcze  raz s tw ie ­
rdz ić :  obećna wojna, w  której Naród 
Polski w szystko  rzucił n a  szalę, toczy 
się rów n ież  o to, aby Polska w ysz ła  z  
n iej w ie lka  i n a p ra w d ę  niepodległa. 
A n i  jed n e j  kropli k rw i polskiej nib 
d am y  na to, aby  n iem ćy  w o jnę  wygrały . 
A gdyby  im peria lizm  sow iecki nie cofnął 

'  się p rz e d  p ró bą  pochłonięcia  naszego  
kraju, w te d y  rów n ież  k re w  sw ą rzu c i­
m y na  szalę. N iemiec to śm ie r te lny  i 
n iebezp ieczn y  w ró g  Narodu Polskiego, 
jak i komuna. Ani tw ó rcy  O św ięc im ia^  
ani też  sprawcy' m ordu  ka tyńsk iego  nie  
m ogą liczyć na  Polaków. W a lc zy m y  o 
sw oje w łasne  ce le  i n ie ma tak  głupie-

' N a k a z y
P r z e s u n i ę c i e  s i ę  I ronłu  w s c h o d n i e g o  

n a  r u b i e ż e  R z ec z p o s po l i t e j  s t w a r z a  dla 
s p o ł e c z e ń s t w a  p o l s k i eg o  n o w e  wa r un ki  i 
n o w e  t r u d n e  z a d a n i a .

Z e  s t r ony  n i emi eck i e j  d o z n a j e m y  od  
s z e r e g u  mi e s i ę c y  n i ezwyk l e  w z m o ż o n e g o  
t e r r o r u ,  pr zy  p o m o c y  k t ó r e g o  o k u p a n t  s p o ­
d z i e w a  się z a p e w n i ć  spokó j  n a  t y ł ach  co-

go Polaka, k tó ryb y  uw ierzył,  że n iem cy  
nie w e  w ła sn y m  w y łączn ie  in te res ie  
ostrzegają  n a s  p rz ed  kom uną.  Nie za ­
p om nie liśm y, że w e  w rześn iu  1939 roku 
H i t l e r  ze S ta l inem  rw ali  na s t r z ę p y  
nasze  ziemie, jak rów n ież  nie p rz e s ta ­
liśmy u w ażać  za z rządzen ie  Boże, że ci 
dw aj sp ra w c y  naszych  na jw iększych  
n ieszczęść  sprzęg li  s ię z sobą  w  m o r ­
derczej,  k rw a w e j  w alce.

Polska  — to nie E ston ia  lub Ł o tw a . 
Czym  jes t  k o m u n a ,  w ie m y  bez  
n iem ców . J a k  nie dała żadn ych  re z u l­
ta tów  zbrodnicza  okupac ja  g e rm ańska ,  
tak  nie dadzą  ich żadne  zakusy  ze 
W schodu . To sob ie  n iem cy  m uszu  w yb ić  
ze sw oich  tęp ych  głów. Drogi nasze  
rozeszły się na  z aw sze  i żad en  Polak  
nie zginie dla tego, aby  n iem cy  żyły.

D ek la rac je  i ofer ty  p ru sk ie  na leży  
zb y w ać  pogard l iw ym  milczeniem . J e d ­
no jes t  tylko źródło rozkazów  dla k aż ­
dego Polaka. Polski R ząd  w  L ondyn ie  
i jego  D elega tu ra  w  Kraju. W  chw ile  
sposobnej każdy  z nas będ z ie  w iedzia ł 
co m u czynić  należy'. Na dzisiaj zaś 
w szy scy  p am ię ta jm y :

na żadną  w sp ó łp racę  z n iem cam i 
iść nam  nie wolno, bo zup e łn e  zn iszcze­
nie best i i  g e rm ań sk ie j  leży  w  jak  n a j ­
w ięk szy m  in te res ie  Narodu Polskiego.

c h w i l i .
ł a j ge e j  się armi i .  O s t a t n i e  t y g o d n i e  — to  
w z m o ż o n a  a k c j a  w y s i e d l e ń c z a  p o ł ą c z o n a  
z  e w a k u a c j ę  zd o l ne j  d o  p r a c y  l udnośc i  z 
t e r e n ó w  z a g r o ż o n y c h  p o s t ę p a m i  Ros jan 
n a  z a c h .  z i e m i e  po l sk i e  i d o  Rzeszy.

W  tych wy ją t kowo  c i ęż k i ch  chwi l ach ,  
p o d  n a c i s k i e m  p o d w ó j n e g o  n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w a  s t a j e  p r z e d  n a s z y m  s p o ł e c z e ń s t w e m



j e d n o  z n a jt ru d n ie js z y c h  w  te j  w o jn ie  a 
n a jb a rd z ie j  d e c y d u ją c y c h  o nasze j  p r z y ­
sz łośc i  z a d a ń :  z e s p o le n ie  w o l i  n a ro d u  w
je d n o l i to ś c i  c e ló w  i d ą ż e ń  i je d n o l i to ś c i
d z ia ła n ia .  , , . .

P o d k re ś la m y  te n  n a k a z  tym  do b i tn ie j ,  
że  w p o ję c ia c h  i n a s t ro ja ch  ró ż n y c h  ś ro ­
do w isk  o b s e rw u je m y  o b ja w y  ro z b ie ż n o ś c i  
sądów , z a n ie p o k o je n ia ,  n ie c ie rp l iw o ś c i .  N a  
tym  tle, k ł a m l iw e  k o m u n is ty c z n e  hasta 
m o g ą  w ś ró d  n ie u ś w ia d o m io n y c h  zn a le z c  
s ym p a tykó w .  Pod w ra ż e n ie m  m a so w ych  
m o rd e rs tw ,  bu d z i  się w  g ro n a c h  m ło d z i e ­
ży  c h ę ć  p rzysp ie sze n ia  z b ro jn y c h  w ys tą ­
p ień  p r z e c iw  o k u p a n to w i .  R zecz  p ro s ta  
a g e n c i  k o m u n is ty c z n i  d o le w a ją  o l iw y  do 
o g n ia ,  l i c z ą c  na w y w o ła n ie  z a m ę tu  i w y ­
n is z cze n ie  p a t r io t y c z n e g o  e le m e n tu  po ls- 
k ie g o .  N a to m ia s t ,  w ś ró d  ludn ośc i  w schód -  
n ich  z ie m  ro d z i  się c h ę ć  u c ie czk i  p r z e d  
in w a z ją  sow. Z a p o m in a  się p rzy  tym, ze 
pus tosze ją  w i t e n  s p o s ó b 'p o s te r u n k i  p o ls ­
kośc i  na z ie m ia c h  s z c z e g ó ln ie  dz is  z a g r o ­
żo n y c h  p rz e z  im p e r ia l i s tó w  sow. i U k r a ­
iń c ó w  -  a w y s ie d lo n y c h  i u c ie k in ie ró w  
c z e k a  je d y n ie  p r a c a  n ie w o ln ic z a  na rz e c z
n iem . za b o rc y .

W  tych  w a ru n k a c h  p r z y p o m in a m y  z a ­
sady  o b o w ią z u ją c e ,  k a ż d e g o  P o la k a 1.

1) T ra g ic z n a  sy tuac ja  Polski w y m a g a  
dz iś  b a rd z ie j  n iż  k ie d y k o lw ie k  p o d p o r z ą d ­
k o w a n ia  się o g ó łu  s p o łe c z e ń s tw a  d y r e ­
k ty w o m  i z a r z ą d z e n io m  Rządu K. Y.  i le ­
g o  P e łn o m o c n ik a  d z ia ła ją c e g o ,  w  K ra ju .  
W y r a z e m  d o n io s ło śc i  i z ro z u m ie n ia  teg o  
n a kazu  jest w s p ó ln a  o d e z w a  w szys tk ich  
u g ru p o w a ń  p o l i ty c z n y c h  w z y w a ją c a  na ró d  
d o  so l id a rn o ś c i  i k a rn o ś c i  w  ob l ic zu  s k o m ­
p l ik o w a n e j  w a lk i  z w ro g ie m .

2) W a lk a  nasza z o k u p a n te m  n iem . 
s tanow i  czę ść  w ys i łk ó w  w o je n n y c h  s p rz y ­
m ie r z o n y c h  i d la te g o  t rw a  i t rw a ć  b ę d z ie  
aż  do zw y c ię s tw a ,  m im o  d o tk l iw y c h  stra t,  
p o n o s z o n y c h  na sku tek  e g ze k u c j i  i r e p r e ­
sji. O  t o r m ie  i r o z m ia ra c h  te j  w a lk i  d e c y ­
du ją  je d y n ie  p o w o ła n e  w ła d z e  Po ski r o d -

' z ie m n e j  w  za le ż n o ś c i  o d  w a ru n k ó w  i o ­

g ó ln e j  sy tuac j i  w o je n n e j .  R ozkaz  d o  p o w ­
s z e c h n e g o  z o rg a n iz o w a n e g o  w y s tą p ie n ia  
z b r o jn e g o  w y d a  W ó d z  N a c z e ln y ,  gdy po­
ra  ku te m u  n a de jdz ie .

3) Z  Rosją ' n ie  jes teśm y w s tan ie  
w o iny ,  j e d n a k  z  p r a w  naszych  do  z iem  
w s c h o d n ic h  n ie  r e z y g n u je m y  ani na chw i-  
lę, n a to m ia s j  g o to w i  jes te śm y  b r o n ić  ich, 
jeś l i  w  o s ta te c z n y m  re z u l ta c ie  w o jn y  i 
p r o c e s ó w  d y p lo m a ty c z n y c h  g r o z i ła  by ich 
u t ra ta  lub ja k ie k o lw ie k  uszczu p len ie .  W o i -  
skom sow. n ie  s taw iam y  s p rz e c iw u ,  je d n a k  
w y k lu c z a m y  w s p ó łd z ia ła n ie  z n im '  b e z  
s p e c ja ln e g o  ro z k a z u  w ła d z  po lsk ich .  Roz- 
kazu  ta k ie g o  z re s z tą  n ie  m a m y. P r z e c iw ­
s ta w ia m y  się z d e c y d o w a n ie  w sz e lk ie j  akcp  
ko m u n is ty c z n e j ,  m a ją ce j  na ce lu  pods tęp -  
ne w y w o ła n ie  r o z d ź w ię k u  w  s p o łe c z e ń ­
s tw ie  po lsk im ,  p o d w a ż e n ie  a u to ry te tu  i 
p o z y c j i  Rządu R. P. i u to ro w a n ie  w  ten 
s po sób  d ro g i  do  z a b o rc z e g o  im p e r ia l iz m u  
s o w ie c k ie g o .  .

P rz y ta c z a m y  w re s z c ie  w y ią tk i  z w e z ­
w a n ia  P e łn o m o c n ik a  na K ra j  z 15 XI 43 r. 
» W  ch w i l i  gd y  w o jn a  p rz e n ie s ie  się na 
nasze  z ie m ie ,  p r z e d  o b y w a te la m i  R z e c z ­
p o sp o l i te j  s taną n o w e ,  c ię ż k ie  o b o w ią z k i .  
O d  w y k o n a n ia  ich w p o w a ż n e j  m ie r z e  
za le ż y  p o lsko ść  i p rzysz ło ść  n'aszych Z ie m  
W s c h o d n ic h .  C o fa ją c a  się a r m ia  nieim. w 
sw ym  o d w r o c ie  n iszczy  w  spo sób  b e z ­
w z g lę d n y  o p u s z c z o n e  t e r e n y :  w y w o z i  lu­
dność ,  r a b u je  m ie n ie  i d o b y te k ,  d e w a s tu je  
p o r z ą d e k  spo ł.  a n ie je d n o k ro tn ie  n iszczy 
c a łe  ‘ w s ie  i m ias ta .  Jako  P e łn o m o c n ik  
R ządu R. P. w z y w a m  w szys tk ich  o b y w a te ­
li, by  n ie  p o d d a ją c  s ię  pa n ice  w y t rw a u  
na swych p o s te ru n k a c h  i n ie p o rz u c a l i  
sw ych  ro d z in n y c h  wsi i m iast. N a  każdyrn 
ch o ć b y  n a jm n ie jszym  sk ra w k u  naszych 
Z ie m  W s c h o d n ic h  op u s z c z o n y m  p r z f z  
w o jska  n iem . P o lacy  ja ko  o d w ie c z n i  w s p ó ł ­
g o s p o d a rz e  tych  z ie m  w inn i  aż  d o  czasu 
p o d ję c ia  w ła d z y  p r z e z  p r a w o w i te  o rg a n y  
pa ńs tw a  p o ls k ie g o ,  r o z to c z y ć  o p ie k ę  nad 
c a ły m  m a ją tk ie m  n a ro d o w y m  i usunąć 
w s ze lk ie  n a le c ia ło ś c i  o k u p a c j i  n ie m ie ck ie j« .

SPRAWY POLSKIE NA OBCZYŹNIE.
Z  P R A C  R Z Ą D U .  R a d a  N a ro d o w a  

R  P . n a  p o s ie d z e n iu  p le n a r n y m  25 I 44 
u c h w a l i ła  n a s tę p u ją c ą  re z o lu c ję :  „R a d a  
N a ro d o w a  R . P. p o  w y s łu c h a n iu  s p r a ­
w o z d a n ia  P r e m ie r a  z  d n . 18 I  44 r .  i  p o

p r z e p ro w a d z e n iu  d y s k u s ji  w  d n iu  25 I  
44 r .  s tw ie rd z a ,  że : 1) s o l id a ry z u je  s ię
z p o l i t y k ą  R z ą d u  i d a rz y  ją  p e łn y m  z a ­
u fa n ie m , 2) w y r a ż a  o p in ię ,  że o ś w ia d ­
c z e n ie  R z ą d u  z d n . 14 I  s tw ie rd z a ją c e .
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jego gotowość om aw ian ia  całokształtu  
s to su nk ów  p o l s k o - s o w i e c k i c h  
bezp ośredn io  z rz ąd em  Z S R R  p rzy  u- 
dziale so juszniczego rządu  bryt.  i rządu  
U S A  jes t  wykazem p o jednaw czośc i  Po l­
ski i jej dążenia  do p rzy jazne j  współ- ' 
p racy  Polski z Z S R R  w  czasie w ojny  
i po w ojnie .  R a d a  Narodowa- podziela 
pogląd  Rządu, że w za je m n e  s tosunki 
m iędzy  narodam i,  w in n y  kszta łtować się 
na zasadzie  p o w szechn ie  obowiązują-" 
cych no rm  p ra w a  i w spółżycia  m ięd zy ­
narodow ego, nie  zaś na zasadzie  faktów  
dokonanych, czy jed n o s tro n n y ch  ak tó w  
p raw n y ch ,  albo zgóry pow zię ty ch  j e ­
dno s tro nn ych  decyzji".

P rz em a w ia ł  w  dniu  7 II 44 r. min. 
B a n a c z y k  na temat* zbrodni n iem . 
w  Polsce i sam oobrony  narodu .  O m a ­
w iając  zam ach  na K u tsc h e rę  rzek ł na 
zakończenie ;  „T aka kara  dosięgnie  w sz y ­
stk ich  Niemców, k tórzy  dopuszczają  się 
zb rodn i na Polakach. Za pop ie ran ie  
zbrodni '  zak ładnikam i są  w szy sc y  N iem ­
cy. Z akładnik iem  jes t cały na ró d  n ie ­
miecki. Polskie w ładze  podz iem n e  .czu­
w a ją  i działają. W obec  s t rasz l iw ego  o- 
k ru c ień s tw a  niem. naród  polski nie jes t 
bezb ro nn y ,  N iem cy  napo tyka ją  w  Polsce 
n ie na b ezw olne  masy, lecz na  św ia ­
dom y sw ej woli i p ra w  naród. Na t e r e ­
nie ok upow anej  Polski działają legalne  
polskie władze.. . P onad to  działa w  p e ł ­
ni i n s t y t u c j a  p o l s k i e g o  p a r ­
l a m e n t u  p o d z i e m n e g o  ciało 
zb iorowe, sk ładające s tę  z cz łonków  
w szystk ich  u grupow ań  politycznych i 
noszące  n azw ę  Rady' J e d n o ś c i  N a ­
r o d o w e j .  W ład z e  te .. .czuwają n ad  
w y d a rz en ia m i  ro zgryw ającym i się w  
Polsce .. .stosują n a ty ch m ias to w e  ka ry  
za ok ruc ieństw a ,  p łacąc u de rzen iam i w 
zb rodn ia rzy  w o jenn ych  i ich m aszynę 
zniszczenia".

R ząd  Polski powołał do życia U r z ą d  
d l a  s p r a w  U c h o d ź c ó w  W o ­
j e n n y c h  , k tó ry  ma w spó łp racow ać  
z takim  sam y m  u rzęd em  s tw orzonym  
p rzez  prez. Roosevelta'.

Min. S t r a s s b u r g e r  zw iedzał 
obóz dzieci polskich w  Iranie .  R ó w n o ­
cześn ie  rozpoczęła  się bow iem  e w a k u ­
acja ludności polskiej z Iranu, której 
p od lega ją  w szyscy  za w yją tk iem  za­
t rudn ionych  w polskich b iurach, oraz 
w  ainer .  i bryt. si lach zb ro jnych  na t e ­
re n ie  T eh e ran u ,  H am ad an u  i A nam an-

dżu. D otychczas  odeszło do A fryk i p o ­
n ad  22 tys., do Indii ponad  2500 i do 
M eksyku po nad  1500polskich uchodźców .

R E L A C J E  Z K R A JU  w  L ondyn ie .  
Lond. „T im es"  zamieścił na czołow ym  
m iejscu  re lac ję  złożoną p rzez  m łodego  
oficera poi. min. E d e n o w i .  Oficer, 
p rzyw ióz ł jako w y s łann ik  poi. ru chu  
podz iem nego  fotografię z czasów  k a m ­
panii 1939 r., różne  d o k um en ty  w sp ó ł­
czesn e  i k s iążkę  „H onor i O jczyzn a” 
jako da r  dla p rem . Churchil la .  W y słan ­
nik udzielił w iadom ośc i o organizacji 
oporu  w  K raju  i w y k o n y w a n iu  w y ro ­
k ów  na zb rod n ia rzach  niem. Z eznan ia  
te i d o ku m en ty  m ają o lbrzym ią  w a r ­
t o ś ć  d o w o d o w ą .  K ore sp o n d en t  
„T im e sa ” w y ra ża  się na  p ods taw ie  tych  
relacji ,  że Po lacy  w idzą  w  R ządz ie  Po l­
skim sym bol w łasny ch  nadzie i  i n ie p o ­
dległości Polski. R adio  bry t .  p rzy p o m i­
na  codzień  s łuchaczom  niem., że p o d ­
z iem ne  sądy polskie skazały  na  śm ie rć  
tys iące  N iemców. P rz e c h w a łk o m  F ra n ­
ka o „najspokojn ie jszym  obszarze  E u ro ­
p y "  św iadczą  ja sk raw e  fakt}'. Do L o n ­
dy nu  nadeszło  jedn o  z p ism  p o d z ie m ­
ny ch  zaw iera jące  opis egzekucji  na  P o ­
laku na  Śląsku. P rzy p ad ek  zrządził,  że 
p rzechodz ił  ta m tę d y  oddział jeńcó w  
ang., k tó ry  oddał h o n o ry  skazańcow i,  
w oła jącem u p rz ed  śm iercią; „Niech żyje 
Polska".

R ÓŻN E. W  L ondyn ie  odbyła się 
konferencja  polsko-bryt.  w  sp raw ie  p o ­
mocy dla dzieci polskich  pod  okupacją .  
Po re fe rac ie  p rez e sa  C zerw . K rzyża  na 
tem a t  sy tuacji dzieci polskich  w  Kraju, 
dygnitarze  bry t .  z min. sp r a w  w ew n .  
i opieki spo łecznej p rzy rzek l i  sw ą  p o ­
moc.

(
M A N IFE S T A C JA  W  U SA. Z w iązek  

Naród. Polski w  U S A  zorganizow ał w  
dniu 6 II 44 r. m aso w e  Zgromadzenie  
(ponad  6000 osób). P rzem aw ia ł  na  niem. 
b u rm is t rz  Chicago Kelly: „w  naszym  
in te res ie  leży, aby  Polska była k ra jem  
w olnym  i d em o kra tyczn ym . Z asady  
K arty  A tlan tyck ie j  p o p ie ran e  są p rzez  
miliony lojalnych A m e ry k an ó w  polskie­
go pochodzenia .  Jeżeli Roosevelt  zasią­
dzie p rzy  stole konferenc ji  pokojowej, 
fak t ten  będzie  gw aranc ją ,  że dla każ­
dego o tw a r te  zostaną  rów ne  możliwoś-
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ci”. Gubern. stanu Illinis powiedział, że nialnej — nas.?yS p ^ ^ ^ kiet1̂ hp^zed- 
Polska, aby by* niepodległy t ^ s i  * c h  o r g a n y  ^SSSSf&Sk
Zgrom adzenie uchwaliło rezolucję sprze A y • P uchodźców poi. w  róż-

d„ w S  .̂ gfsasiW» » -z udziałem  Pol. Związku Narodowego, dek arac e pol yczmp W w elKiCŁ 

Arm ii Pol. oraz Ligi Morskiej i Kolo-

Polskie Siły Zbrojne na O b czyźn ie .
P o l a c y  n a  z i e m i  w ł o s k i e j .

K om enda  sztabu  po lsk ieg o  d o n io s ła  o 
W ło szech , m i a n o w i c i e  II k o r p u s u  a  r m i ; i g  j^o rp u s ten  m a  ch u ia leb n ą
p u su  u c h o d z ą  d y m  l z j  e  , K ^ r p a c  De{na tru(j u  d ro g ę  z p o d  ok u p acji n iem iec . 
przesz łość  ui k am p an ii w rześn iow ej 1 9 3 9  • P - W ł o s z e c h

G l ó u j n o d o . o o  d  „  c » m d  » u, „  ,  j m U  c .  ,  c

8 b»‘ — *•
L1“8 f;gzi,v°rS“ a rr& ssszam ieśc iły  p o łączo n e  p ism a “ o jsk o n ie . » D * ie n n *  ro tó to  i
ui L ondyn ie  a r ty k u ł: »Z z i e  m i u ihois  J T o br uku.  W  p rzeru iie  u iyn ik łe j 

»W o jsk a  p o lsk ie  juz 2 la ta  tem u  w alczyły  u> a o d iuli S c h o d z ą  n a  nouio
z ch arak te ru  tej u iojny przeszły  d o k ład n e  Prze“  -u’ k tó ra  uialczy bez  przeruiy .
do  m aiki n a  róm no z o d d z ia ła m i'l° tmcz^ * ki do  m aik i' n a  z iem i m łosk ie j m chodzi 
N ie  p o  raz  p ierw szy  w chodzi zo łm erz  P ° ^ / ° ^ klos"aat ecznej rozp raw y  z h itle - 
ui m o m en c ie  tak  w yjątkow ym , k iedy  na  m aik i o E uropę. W o jsk a  po lsk ie
ryzm em . Po 4 la tach , n ad esz ła  w H ^ k i w ^ a  A w j a ^ k i  ^  ^
p rzypom ną śuiiatu , że tak  jak  by liśm y  P dal em u ze s ieb ie  w szystko uie u ispó lnym  
tak  i dziś pom im o zam achu  n a  nasze  p ra w a  da jem y  « «  » _  Q co UJalczy
w y siłku  sprzym ierzonych . Św iat o b e c m e  m p o]ski w a lczą  o w o ln ą
N aró d  Po lsk i i co d a je  m u .tyle s ił do  w alk i, w o j s k o  ^  . z a u f a n i e  d o  wlM .
O jc z y z n ę ,‘a sił do w alk i d o d a je  im  w i gó rach  N orw egii, n a  ró w n in ach  F ranc ji
nej n a ro d o w ej m ocy. ^ ^ s k i d i  w alczy o ^ c l ś ć  g ran ic  Polski. W y m o w n e  są  
i o b e cn ie  m m ąm ozach apen iń sk i W t . C7L v ,  _  K ornacka i K resom a, służą  m n ich

najdłuższa , n .JU ™ ,u ,.z . - « » » » « * -  “ *

*• “■tóSWSKsoww. >*«ś
do  R osji w 1939 r. K iedy u 1 1941 ty z  ̂ ;Jq óźn ie jsze j dyw izji
nicy  C h in  o rgan izo w an o  p o lsk ich  zo łm eizy , Którzy szi£ o n a  now oczesne

“rzLFe” 2SSSW? U’S tó S  - Itr «=;sffrasv *«*•
w d a lek ie j Rosji.
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Gdy z Rosji przybył  do  L o ndynu  prof. St. Grabski ,  zapy ta ł  go dz iennikarz  
Now akow ski,  czy ta a rm ia  z łożona  ze szkie le tów  m oże  się  b ić?  — »Czy b ę d ą  s ię  b i l i ?« 
— W y b u c h a  Grabski  -  »oni idą  se tki miorst,  id ą  n iem al  boso, b y le  tylko d o s ta ć  
k a ra b in  do  ręki.  Jakże  cudoum a, w sp a n ia ła  jes t  n a tu ra  po lska .  W ystarczy ło  z a led w ie  
3 tygodnie ,  by  żołn ierze  ci wrócili . do  formy, d u ch o w o  zaś byli  gotorui zauisze«. 
K o resp o n d en c i  zagr., którzy tu sw oim  czasie  ziuiedzili  ich obóz u) Buzułuku, zdum ien i  
byli  m sp a n ia łą  po s tam ą  żołnierza  poi. i jego  m is tyczną  rnprost m ia rą  tu Po lskę  
i zwycięski powrót.

T ak a  je s t  nasza  dytnizja Kresoma, k tó ra  d o p ie ro  teraz  w y s tę p u je  do  boju.  
Podczas  gdy druga, dytnizja p o d k a rp ac k a  m a  sute ch lu b n e  karty z bojótn m Afryce 
i zas łużyła  sob ie  n a  ch lu b n e  m ihno »Łmy Tobruku«.

DY W IZJA PODKARPACKA sk łada  się  z żołnierzy i oficerów , którzy w 1939 r. 
przeszli  m ie le  granic,  a b y  m óc walczyć  z w rogiem . Po u p a d k u  Francji ,  rząd franc, 
w Syrii chcia ł  j ą  rozwiązać,  a le  gen. Kopańsk i  sprzeciwił  się  temu. Dywizja  przeszła  
do  Pales tyny, jeszcze  jako  m nie jsza  j ed n o s tk a  b ry g a d a  ka rpacka .  Stąd w ys łano  ją  na  
d łu g ą  10-miesięczną k a m p a n ię  do  Afryki. Broniła  o b lężonego  Tobruku .  W sp ó ln ie  
z w o jskam i ang ie lsk im i zd o b y w ała  przeł.  H a lfaya .  O dznaczy ła  się  n ieb y w a le  b ra w u ­
ro w y m  n a ta rc iem  na  w ro g a  p o d  El Ghazalla .  W  b i tw ach  tych w o jska  p o lsk ie  wzięły 
1700 jeńców ,  zdobyły  w ie le  dział,  s a m o ch o d ó w  i ok. 100 kbm. Arty ler ia  p o lsk a  w y ­
różniła '  się  p o d  Sollum. W ło sk i  d-ca  Bernacci  wzięty p o d  G haza l la  w yraził  śię  o a taku 
b rygady ,  że n ie  w idzia ł  n igdy a taku  w y k o n a n eg o  z tak im  zam ach em  i n ie  chcia ł  
wierzyć, że n a ta rc ie  w y k o n a ła  tylko je d n a  b ry g ad a  polska .  Siuą k am p a n ię  l ib ijską  
zakończy ła  bryg. Karpacka  zaszczytnie. D-ca VIII armii gen. Ritsche tak p isa ł  do  gen. 
K opańskiego,  z okazji p rzen ies ien ia  b rygady  n a  in n e  pozycje .  Z w ie lk im  ża lem  dow ia­
d u ję  s i ę , ż e  b ry g a d a  K arpącka  odchodzi  z p o d  m ojeg o  dow ództw a.  Żal te n  p o d z ie la ją  
wszyscy żo łn ierze  VIII armii,  w śród  k tórych b ry g a d a  z d o b y ła  so b ie  tylu p rzy jac ió ł . . .  
P a ń sk a  n iezm ordow ana ,  zręczna  i energ iczn a  akcja  przy obron ie  odc inka  T obruku  
m ia ła  o g ro m n e  znaczen ie  tak  p odczas  oblężenia ,  jak  i w  b i tw ie  p o d  Bel H om ad«.

O prócz  niezwykle  dz ie lnego  d-cy gen. Kopańsk iego ,  b ry g a d a  K arpacka  m ia ła  
i, n ie la d a  żołnierzy. Szczegóły z życia n iek tórych  p o d a je  obecn ie  p ra sa  łond. K ores­
p o n d e n t  »Daily Expres« rozm aw ia ł  z d w o m a  ch łopcam i pa tro lu jący m i z dyw. K arpac­
kiej  — obaj  miel i  n ie  w ięce j  ja k  po  18 lat. Franek, 16-letni c h ło p ak  zab rany  na  roboty 
do  Rzeszy, w c ie lony  p rzem ocą  do armii  niern. by ł  11 m ies ięcy  na  e tap ie  w e  W łoszech ,  
wzięty do n iew oli  znalazł się  w sze regach  armii  gen. Andersa .  Drugi, Piotr b y ł  wzięty 
do  armii  rosyjskie j .  »Cała nasza  dywiz ja  — to klub w łóczęgów. Przeszliśmy w ie le  mil,  
zan im  dosta liśm y się do  armii.  J e d e n  z poruczn ików  zdobył  s to p ień  m gra  m a te m a ­
tyki n a  p e w n y m  un iw ersy tec ie  w Azji w chwili  z aw arc ia  pak tu  poi. sow. zn a jd o w a ł  
s ię  n a  granicy Chin. Z osta ł  zwoln iony  i p rzeb y ł  6500 km. dz ie lących go od  tworzącej  
się  armii.  — Inny  który walczył  w T o b ru k u  ranny  b y ł  15 razy o d łam kam i granatu  
i u ra tow any  dzięki transfuzji  krwi. O p o w ia d a  teraz, że k rew  jeg o  to coctail  krwi 
po lsk ie j ,  angie lsk ie j ,  austral i jsk ie j  i m eksykańskie j* .

Tacy  walczyli  w Tobruku. Jes t  w ś ró d  n ich  w ie lą  ba rdzo  m łodych.  »Nigdy — 
kończy sw ą  re la c ję  k o re sp o n d en t  ang. n ie  w idz ia łem  tylu n ieb ie sk ich  oczu i tylu  
dzie lnych, boha te rsk ich  dzie.ci«.

B rygada Karpacka,  zw ana  też p o d h a lań sk ą ,  w  1941 r. rozrosła  się  w dywizję  
Podkarpacką .

D oczekajiśm y się  w ię c  chwili  gdy polscy  ko m an d o s i  wa lczą  na  w łosk ie j  ziemi.  
W  czasie  jed n e j  z w a lk  zabra li  16 n iem có w  do  n iew oli  a 30 zabili.  P e w ie n  oficer  
VIII armii wyraził  s ię  na  tem a t  »C om mandos« polskich . »Polacy zasłużyli  sob ie  na  
szacunek  i podziw  żołnierzy bryt., u  boku  których walczą«. N ie  na leży  zapom inać ,  
i ż  w i e l k i e  s i ł y  p o l s k i e  s to jące  w W . Bryt. i na  Ś rodkow ym  W sch .  go tow e  
s ą  do  p o n o w n e g o  w ejśc ia  n a  kontynent.

Pom nijm y s łowa w o dza  II ko rpusu  wojsk po lsk ich  gen. Andersa ,  który p rze j­
m u ją c  dow ódz tw o  od gen. Z ająca  p o w ied z ia ł :  » Z b l i ż a j ą  s i ę  d o  n a s  c h w i l e  
c i ę ż k i c h  w a l k ,  a l e  m y  b ę d z i e m y  t y m i ,  k t ó r z y  w k r o c z ą  d o  
o j c z y z n y * .
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Ś W I Ę T O  M A R Y N A R K I  P O L S K I E J .

II. 44 ,  u r o c z c i e
Polską l u y s t a i r ę '  m o r s k ą  otworzy sorzumierzonuch. W  przem ówieniu
luicza, adm. Suiirskiego i przedstaw icie i P  a 5OSefa C onrada, który, gdyby mógł
sutym lord A lexander utspom m ał słat g P Praca njg poszła na m arne.
undzieć dzisiejszą uroczystość, stmierd a. ^ ls8ką m arynarkę, skoro się zutaży,
»Nieutiarogodna jest ilość akcji podję y P P b h na Bałtyku, poniosła
że nie była ona przecież S X a T p r a m i e  ine u tsz y X ’c^ operacjach flot sprzy- 
ogrom ne straty, a Prz« ^ z  b™ a teżPm arynarka polska cieszy ,się ogromnym uzną- 
mierzonych od pocz. mctjny. Dl g podaje  radiostac ja  »Śutit«, tz od
niem  u utszystkich paóstui*. ^  c *e i kie przebyły 875 tys. mii morskich, straciły: 
początku uiojny do 1. I. 44 r. f  9 °  k , P"  9ml̂  " inne statki. Zato przed
^ kontrtorpedoiuce, ^ e l k i  s u k c e s ,  obronie
kilku tygodniam i, nasz okr«‘ S° ’kó k - Ia a -_ty ce lnie uszkodził. ORP. »Slązak«
konutoju na Morzu Sródz. Zatopił 4 st p kontrtornedoutcdut, 8 angielskich

\  osłony p a . c n i b b u ,  , iolni.kom cbm

0P" ,C& dd“ ? „ " L  m arynarki inojennej M W ;  i , “ e “ p o k k S

~ I I =  ')  ” ' " o f  najuiyiaza nagroda a ,  „ ię k n , p ra c , bo-
,0,5:4 polska silna na morzu z szerokim do m ego dostępem ..

Z K R A J U .
O D P O W IE D Ź  K OM U NIE. W  o sta ­

tn ich  tygodn iach  ukaza ła  się odezw a 
Do N arodu  P o lsk iego” dem asku jąca  

is to tn e  ce le  a g e n tu r sow ieck ich ; „K ra ­
jow ej R ady  N aro d o w ej” „Dow. C.łowne] 
A rm ii L u d o w ej”, zapow iadających  u tw o ­
rzen ie  R ządu  tym czasow ego , zw alcza­
jących  lega lny  R ząd  i dążących  do; r o z ­
b ic ia  sił N arodu. „N iezależnie od n ik łoś­
ci sił i znaczen ia , jak ie  rep re z e n to w a ć  
m o »ą pow yższe, obliczone na  rozgłos 
zew n. fikcy jne in s ty tuc je , należy  m ocno 
nap ię tn o w a ć  , akc ję  P P R . J ak °  zd rad ę  
N arodu  i P ań stw a  Polskiego. Tylko 
R ząd  R zeczpospo lite j i Jeg o  l ełnom o- 
cnik, o raz  W ódz N aczelny  1 ...K om en­
dan t A rm ii K rajow ej są pow ołan i do 
w y d aw an ia  rozkazów  w y znacza jących  
o sta tn i e tap  w alk i z w rog iem  p ro w a ­
dzonej tw a rd o  i n ieu s tęp liw ie  od p ie r ­
w szych  dni okupacji p rz e z  cały N aród. 
O sp raw ach  P o lsk i decydu je  N aród — 

. n igdy  obca a g e n tu ra ”.
PO D P IS A N E : — S tronn . L udow e w raz  

z B atalionam i C hłopskim i — C en tr K ie­
row n ic tw o  R uchu  m as I rac. „W N K  , 
S tronn . N arodow e S tronn . P racy , B o­
jow a O rgan izacja  „ W sch ó d ,, F ro n t O

ro d zen ia  Polski, „G w ard ia  L udow a \ \  . 
R  N.”, K om ite t R rac  Społ. Polit. „ i o- 
b u d k a ”, K o n w ert O rganiz , N iepodleg ło­
śc io w y c h , K o nfederac ja  N arodu, O b oz 
P o lsk i W alczącej, O jczyzna, Org. „L o ­
sk a  N iepod leg ła”, Po lsk i Z w iązek  W ol­
ności, R acław ice , S tro n n . D em o k ra ty cz ­
ne, S tro n n . Pol. D em okratów , S tronn . 
Z ry w u  N arodow ego, S yndyk . O rgan. 
„W olność", U nia, Z jedn . R obo tm kow  

. P o lsk ich  Z w iązek  O d rodzen ia  N aród., 
Z w iązek  odbudow y R zczp lite j, Znicz.

W A L K I  W  N O W O G R Ó D Z K IM .
O d d z i a ł y  p a r t y z a n c k i e  A r ­
m i i  K r a j o w e j  dokonały: k. 1 7 — 18 
I 44 r- r o z b i c i a  w i ę z i e n i a  w  
L idzie  i uw oln ien ia  170 w ięźn iów  P °1R- 
w  ty m  znaczną  ilość żo łn ierzy  AK. 
N iem ców  strażn ik ó w  częściow o ro zb ro ­
jono, częśc iow o  pobito . S tra t  w łasnych  
n ie  było. W y czy n u  tego dokonano choc 
m iejscow y garn izon  liczy  10 tys. ludzi, 
a m iasto  je s t gęsto  p a tro lo w an e . 10. 1. 
44 r. na d rodze  W asiliszk i — W aw ió rk a  
oddział A K  odbił tra n sp o rt P o la k o w a re ­
sz tow anych  7 i 8 I w  W a'siliszkach  1 zli­
kw idow ał silny  konw ój npla. W re j.
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Szczuczyna zlikwidowano 17 I '44 r. 
ekspedycję żandarm ów  niemieckich!*

O D W ET W  LUBELSKIM . Okręg. 
K W P. z Lubelskiego ogłasza, że w ra ­
m ach akcji odw etow ej w  ciągu listo­
pada wykolejono: pociąg urlopow y Łu- 
ków-Dęblin, s traty  npla 10 zabitych, 7*1 
rannych. 20 XI wysadzono pociąg urlo­
pow y Lublin - Dęblin, s traty  około 200 
Niemców zabitych i rannych — takiż 
pociąg na moście pod ChotyłoWem na 
szlaku Biała-Brześć. T rzy w agony w p a­
dły do rzeki, 4 wykolejono, pozostało 
ok. 30 zabitych i 60 rannych. 26 XI w y­
sadzono pociąg na trasie Chełm-Rejo- 
w iec pod Zaw adówką, ha który w padł 
jeszcze pociąg tow arow y dopełniając 
katastrofy. W ciągu listopada u w o l ­
n i o n o  30 P o l a k ó w  z aresztu  w  
O p o l u  bez żadnych ofiar i bez jedne­
go strzału. Spalono 4 wagon y  kol. z ła­
dunkam i term icznym i, zniszczono. 2 po­
ciągi towarowe. Zlikwidowany został 
SS-m an Dyków w Radzyniu, który miał 
na sum ieniu setki Polaków i SS-m an 
Neumann (tam że).

ECHA W YPADKÓW  W A R SZA W ­
SKICH. Los jednego z najkrw aw szych 
katów  stolicy gen. K utschery szefa SS. 
i policji podzielił rów nież Willi L ibert 
(niebezpieczny szkodnik w  Urzędzie 
Pracy) oraz adw. E itner A. (ostatni za­
m ach dokonanyprzęz nieznanych sp raw ­
ców). Echa tych w ypadków  dają się 
słyszeć w  całym Kraju, są rów nież ko­
m entow ane żywo za granicą. N aw et po­
grzeb K utschery miął dokuczyć m ie­
szkańcom  W -wy, których na ten czas 
,,wysiedlono" na całej trasie konduktu. 
K utschera miał zginąć ...w przeddzień 
swego ślubu z córką H im m lera. Akcja 
te rro ru  niem. trw a nadał: 10 II przy  ul. 
Barskiej rozstrzelano 20 osób, 11 -go u- 
kazało się obw ieszczenie o straceniu 
„członków P ZP i PPR" przez pow iesze­
nie. 27 trupów  oglądali m ieszkańcy sto­
licy przy ul. Leszno pow ieszonych na 
balkonach spalonych domów. Poza tym  
aresztow ano: w szystkich ks. Salezjanów 
i ich w ychowanków , w szystkich Misjo­
narzy, oraz Znaczną liczbę urzędników  
„W spólnoty Pracy". Blokady i rew izje 
są na porządku dziennym.

D Y W ERSJA  SOW IECKA. Silny 
oddział dyw ersantów  sow. obsadził s ta ­

cję kolej. R aw a Ruska, niszcząc w szy­
stkie urządzenia. Połączenie kolejowe 
było p rzerw ane przez kilka dni. W  po­
bliżu stacji Medyka desanci sow. zni­
szczyli 2 pociągi wojskowe, zajęli sta­
cję Lacka W ola, niszcząc ją. R uch ko­
lejowy został w strzym any na kilka dni.

PACYFIKACJE I W YSIEDLENIA. 
W  pierw szych dniach lutego dokonała 
policja SS. niem. i ukraińskie najk rw a­
w szej pacyfikacji w 6 w ioskach k. K ra­
śnika (które rzekom o aprowizow-ały 
stale okoliczne bandy). Ofiarą padło do 
3 tys. osób, sporo wywieziono na robo­
ty, domy spalono, inw entarz żywy za­
brano. Specjalnym  okrucieństw em  w y­
różniali się Ukraińcy. Do Kraśnika 
przyw ieziono 146 kobiet i dzieci w  s ta ­
nie zupełnego w yczerpania i nędzy. — 
W  niektórych częściach pow. puław s­
kiego na te ren ie  m. Lubina i w  pow. 
nowogródzkim miały miejsce pow ażniej­
sze w ysiedlenia Polaków.

EW A K U A C JA : Zarządzenia ew a­
kuacyjne niem. obejm ują głównie oko­
lice płdnwsch., mniej płwsch. pow iaty. 
Zasadniczo podlegają jej Niemcy i Po­
lacy od 15 — 45 lat i kobiety do 40 lat. 
W e Lw owie przebyw a tysiące ucieki­
nierów , rów nież W arszaw a jest zapeł­
niona uchodźcam i z W ołynia i w scho­
du. Niemcy utworzyli specjalne władze 
dla przejm ow ania uciekinierów., które 
mają za zadanie zabierać bydło i konie, 
zdolnych do pracy kierow ać do W ar­
szawy, niezdolnych do obozów karnych. 
V olksdeutsche są kierow ani do obozu 
w  Pabianicach, Rosjanie w prost do 
Rzeszy przez obóz w  Szczakowej. U- 
kraińcy przybyw ają w  całych transpo r­
tach zaopatrzonych w  polskie papiery  
i pozostają w GG., co stanow i dla nas 
w skazów kę, że do uchodźców m ów ią­
cych źle po polsku należy się odnosić 
z w ielką rezerw ą. Rów nocześnie bo­
w iem  napady na polską ludność pow. 
wschodnięh nie ustają, a naw et p rzy­
brały  na sile. — Zarządzenia ew akua­
cyjne są w ykonyw ane bez paniki, dość 
spokojnie --- najgorzej są w nich trak ­
tow ani oczywiście Polacy. Zarazem  lu­
dność polska dystryktu lubelskiego jest 
zm uszana do pracy przy  fortyfikacjach 
i umocnieniach.



N r  8-9 (101-102) M a ło p o ls k i  B 'u l e ty n  I n f o r m a c y jn y
13

Z M A Ł O P O L S K I .
W  K R A K O W I E  o g ło sz o n o  12 II  

4 4  r. n o w ą  l i s tą  s k a z a n y c h ,  t y m  r a z e m  
b e z  ż a d n e g o  p o w o d u  — ot  n a  d o w o d  
• o p ie k i"  p. F r a n k a .  D o  o b o z u  w  b a ­
s z o w ie  p r z y b y ły  ju ż  t r a n s p o r t y  w i ę ź ­
n ió w  z z l i k w i d o w a n y c h  o b o z ó w  w  b z e -  
b n i a c h  i P u s tk o w iu .  —  16 b. m .  p a d ł  
Z d z i s ł a w  S z r e m s k i  a g e n t  G -p o  z w y r o ­
k u  w ł a d z  p o d z i e m n y c h  p o lsk ich .

K o m u n i k u je m y ,  że  p o d a n a  w  Mat. 
B iul.  Inf .  z 23 I 44 r. w i a d o m o ś ć  o w y ­
w i e s z e n i u  w  K o s z y c a c h  t a k s y  za  p o g ­
r z e b y ,  ś lu b y ,  c h r z t y  i tp .  — n ie  d o ty ­
c zy ła  akc j i  A. K.

N A  P O D H A L U  d o k o n u ją  w ł a d z e  
s p i s ó w  w s z y s tk i c h ,  k t ó r z y  n ie  p o s i a d a ­
ją „ g ó ra l sk ic h "  k a r t  p r a c y .  P r z y b y w a ­
j ą c y c h  w  t e r e n  z w o l n io n y c h  z p r a c y  
r o b o t n ik ó w  n a l e ż y  s ią  w y s t r z e g a ć ,  g d y z  
w i e lu  z n i c h  j e s t  k o n f i d e n t a m i  G-po .  
1 0 — 11 II  zos ta ło  n a  P o d h a l u  a r e s z t o ­
w a ń  vc.h do  .60 osób. Nie  p o m o g ą  j e d n a k  
r e p r e s j e  n ie m .  an i  j u d a s z o w s k a  r o b o ta  
K r z e p t o w s k ie g o  i j eg o  k l iki w  k w e s t i i  
u t w o r z e n i a  fo rm a c j i  p r z e c i w  b o l s z e w i ­
k o m ,  g d y ż  lu d  p o d h a la ń s k i  c o ra z  w i ę ­
ce j  d a je  d o w o d ó w  z r o z u m ie n ia  o b e c n e j
sy tu a c j i  i s w y c h  o b o w ią z k ó w .

Przegląd polityczny.
M O W A  P R E M .  C H U R C H I L L A .  W e  w t o r e k  w  dn .  22 b m / p r e m .  C h u r c h i l l

w y g ło s i ł  w  Iz b ie  G m in  d łu ższą  m o w ę ,  w- k tó r e j  o m ó w i ł  * 2 e ’-
. 7 p c n r 7 Ymi 6 r z e n i  z o b o w ią z a l i  s ię  w  l e i j e

« .  S Ł * i S T ^  D z is ie j s z a  o l e a z j w .  „ o -
r a n ie  w a lc z y c  z N i e m c a m i ^  d z ia ła n ia  l ą d o w e .
w i e t r z n a  s t w a r z a  f u n d a m e n ty ,  . . n r z e i d z i e  w s z y s t k i e
S i ł a  n a j b l i ż s z y c h  n a l o t ó w  n a  N i e m c y  p i z e j d z i e  w s z y  ,

‘I , 0  ‘ "  MJ1 s j w a w i e ' ' z a k o ń c z e n i a  w o j n y  w  E u r o p ie  p o w ie d z ia ł ,  U  m e  J g a ł  i g | a -  

r a n c j i ,  że  z a k o ń c z y  s ię  o n a  .w  194.4 r o k u , . ^ e  T p r z e S t e i ń a  j e s z c z e  zna-

p o m o c ,  d la  o s ią g an ia  z w S = i , s tw  ^  ^  pc. d w o d » , c l i f  19

« i e m c S od  5 1 6  s . a , k d w  h a n d l o w y c h ,
w i e lk i c h  o k r ę tó w  w o j e n n y c h  i w i e le  p o m o c n ic z y  tvs5 ecv  m a r y n a r z y .

M a r y n a r k a  b r y t y j s k a  w  t y m  ^  d o t y c h c z a s o w e  n a lo ty ,  P o-

i  z a b i ty c h ,  10.400 w  z a g in io n y c h  o r a z  10,000 sa m o -

l0tO% B r y ty j s k a  p r o d u k c j a  l o tn ic z a  P r z e . ^ ż^  ° S t t a i c t w a ^ l -  
b ry ty js ld e j ,  a a m e r y k a ń s k a  ^ k i e .  N a s i len ie  d z ia ła ln o śc i  l o tn i c tw ac a s s s  ssyss*™. i- —- nie““-
k ieg o  p r z e m y s ł u  w o j e n n e g o  i p r z y g o to w a n i e  do  o f e n z y w y  l ą d o w e j .

N i e m c y  w  p ó łn o c n e j  F r a n c j i  p r z y g o to w u ją  n o w e  ś ro d k i  a ta k u  n a  A ng; j ę  w  
p o s t a c f s a m o l o t ó w  b e z  p i lo tó w  i dział_ d a l e k o n o ś n y c h .  P r z y g o t o w a n ia  te  są  

n ie  o b s e r w o w a n e  i p r z y  k a ż d e j  o k a z j i  n i sz cz o n e .
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W e W łoszech Niem cy zdecydow ali się na najwyższy wysiłek, aby u trzy ­
mać w  swoim ręku  Rzym i bronią go z takim  uporem , jak Stalingradu. Churchill 
przyznaje, że oddziały n iem ieckie odznaczają się w ielką siłą bojową, ale sp rzy ­
m ierzeni m ają przew agę w  lotnictw ie i arty lerii. Pom im o ściągnięcia w ielkich 
sił do W łoch i poniesienia w ielkich strat, nie udało się Niemcom złamać linii 
obronnych na przyczółku pod Notturno i Ancio. Jakie trudności pokonano i jaki 
ogrom pracy  włożono na froncie włoskim, będzie można ocenić dopiero później- 
W e W łoszech w alczą ram ię przy  ram ieniu liczne narody, jak Anglicy, A m ery ­
kanie, Polacy', Jugosłowianie, Belgijczycy, H olendrzy i inni — w szyscy zjedno­
czeni uczuciem  nienaw iści i chęcią rew olucji przeciw ko Niemcom. Jeszcze nigdy 
w  historii i przeciw ko żadnej rasie te  uczucia nie w ystąpiły  z taką siłą.

Jugosłowiańskie w ojska pow stańcze w iążą 14 dywizyj niem ieckich. W . B ry­
tan ia  zapew nia pomoc pow stańcom .

W  S P R A W IE  P O L S K IE J prem . Churchill zaznaczył, że w  rozm ow ach ze 
S talinem  nie om ieszkał poruszyć spraw y polskiej, podkreślając, że W . B rytania 
rozpoczęła wojnę' z N iemcami na skutek  gw arancji danych Polsce i że tych gw a­
rancji nie zm ieniła, nigdy, naw et w tedy, gdy walczyła tylko sam a z Niemcami. 
Los narodu polskiego zajm uje jedno z pierw szych miejsc w  polityce angielskiej. 
P rem . Churchill nadm ienił, że W . B rytania nie' gw arantow ała granic w schodnich 
Polski. U stalanie granic powinno nastąpić po wojnie. Jednak  te raz  gdy arm ia 
czerw ona posuw a się na te renach  Polski, na których działa podziem na arm ia 
polska, jest najw yższy czas do porozum ienia polsko-sowieckiego i ustalenia dzia­
łań przeciw ko w spólnem u wrogowi. P unktem  wyjścia do rozm ów w  spraw ie 
granicy polsko-sow ieckiej pow inna być linia Curzona. W  ostatnich czasach prem- 
Churchill i min. spraw  zagr. pracow ali z rządem  polskim nad ustaleniem  podstaw  
do porozum ienia polsko-sowieckiego. Mówca powiedział, że ma w ielki sen tym ent 
dla Polaków, tego bohaterskiego narodu, którego nie złamały ciężkie w arunki 
niewoli, w ojny i okupacji, ale rów nież rozum ie dążenie sow ieckie do silnego u- 
bezpieczenia zachodnich granic.

W schodnie stra ty  terytorialne m uszą być w ynagrodzone Polsce kosztem  
ziem  niem ieckich na północy i zachodzie. Prem . Churchill zakończył swoją mowę 
słowami: „Zbliża się dzień w ielkiej w spólnej akcji sprzym ierzonych, kiedy to 
uderzą z pow ietrza, lądu i morza. O stateczne zw ycięstw o nas nie m inie”.

PREZYDENT R O O SEV ELT O STOSUNKACH PO LSK O -SO W IEC K IC H : 
„Od 1939 r  obserw ujem y bohaterską w alkę Polaków przeciw ko niem ieckiej agre­
sji — w alkę, w  której zjednoczył się cały naród polski. Rząd U SA śledząc bacz­
nie te w ypadki, podjął się za zgodą rządu polskiego i angielskiego pośredniczenia 
w  naw iązaniu stosunków pom iędzy Rosją a Polską. Rząd sowiecki jednak  odrzu­
ci! na razie tę  propozycję — jednakże rząd .U S A  jest w  stanie przyw rócić w szy­
stkim  narodom  wolność i doprowadzić w szystkie, taki w ielkie, jak i małe narody 
do zgody i dać im pełnię praw.
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Działania w ojenne.
R O S JA - N a  p ie rm s z y  p la n  m ysu m a s ię  l ik in id a c ja  k o rp u s ó m  n ie m ., o to c z o n y c h  

m lu k u  D n ie p ru  m re j.  K o rs u ń  -  S zem czenska ja . M ię d z y  w e rs ją  ro s . a n ie m  co do  
p rz e b ie g u  m a ik  z a ch o d z i p e m n a  sp rzeczność, g d yż  N ie m c y  ttm e rd z ą , ze z d o ła ł,  m y ra  
to m a ć  sme o d d z ia ły , k tó re  ja k o b y  p rz e ła m a ły  s ię  p rzez  p ie rś c ie ń  so u u e c  i  p o łą c z y ,y  
z u ło m n y m i s i ła m i n ie m ie c k im i.  W s z y s tk o  m s k a z u je  je d n a k  n a  to , ze t 
s i ł  n S e c k i c h ,  o k rą ż o n y  n a  ty m  o d c in k u , u le g ł l ik m id a c ji .  P o z d o b y c iu

K o rs u n ia , s ta n o m ią ce g o  g łó rn n y  o ś ro d e k  o to c z o n y c h  a rm ij n ie m ., p o n a d io
d a n y c h  ro s . p o  14-sto d n io m y c h  m a ik a c h  52.000 z a b ity c h  1 1 i.o o o  je i.c ó m , p o n a d to  
znaczne  i lo ś c i sp rzę tu  m o je n n e g o , m ty m  o k b ło  300 sa m o lo tó m  D ro g ą  p p w .e łrz n ą  
u d a ło  s ię  im  m y ra to m a ć  o k o ło  3000 o f ic e ró m  m ra z  z n a c z e ln y m  d z tm em . N a  fro n c ie  
u k ra iń s k im  R o s ja n ie  z d o b y li K rz y m y  R óg , k tó re g o  z ło ż a  ru d y  ż e la z n e j ^ s P ^ a j a  y  
n rze sz ło  p o ło m ę  za p o trz e b o m a n ia  c a łe j R o s ji so m ie c ., o raz  S ze p e tó m kę , D u b n o  
o d c in k u  W o ły n ia .  N a  p ó łn o c y  od dz . ros., p o s u w a ją c e  s ię  z N o m o g ro d r, n a d  
I lm e ń  m k ie r .  p o łu d . z a ję ły  C h o łm . R o s ja n ie  z n a jd u ją  s ię  m o d le g ł.  ty lk o  k ilk u n a s tu  
km  o d  m ażnego  m ę z ła  k e le j.  D u b n o , p o ło ż o n e g o  m n ie jm ię c e j na  p o  o m ie  o d le g ło ś ć  
m ię d z y  je z io ra m i I lm e ń  i  P e jp u s . N a  o d c in k u  p łn .  p o s tę p y  ros . u m o z  .m iły  P o s u n ię ­
c ie  baz lo tn ic z y c h , d z ię k i czem u R o s ja n ie  ro z p o c z ę li in te n s y m n e  n a lo ty  m e  y lk o  na 
H e ls in k i,  s to lic ę  F in la n d i i ,  le c z  ró m n ie ż  n a  F in la n d ię  p łn .  m ia n o m ic ie  na  p o r t  U le a b o  g

n a d  Z a to k ą  B o tn ijs k ą .
F R O N T  Z A C H O D N I:  Z g o d n ie  z z a p o m ie d z ia m i dz tm a so ju sz , n a lo ty  b o m b o m c ó m  

b ry t  i  a m e ry k . b e z u s ta n n ie  p rz y b ie ra ją  n a  ir ite n s y u in o ś c i. W  n o c y  z 15 n a  16 b  m . 
z S a ł  m y k o n a n y  n a jm ię k s z y  z d o tyc h c z a s o m y c h  n a lp tó m  n a  B e r l in ,  m  - a s ie  k tó re g o  

z rzu co n o  2500 to n  b o m b . W  n o c y  z x9 na. 20 L ip s k  b y ł  a ta k o m a n y  p rze z  rooo  b o m ­
b o m có m  R A F., k tó re  z rz u c iły  na  m ia s to  2000 to n  b o m b , m  czas ie  zaś n a s tę p n e g o  d n ia  

b o m b o m c e  a m e ry k . z rz u c iły  n a  m ia s to  ró m n ie ż  p ra rn ie  2000 to n . W  no cy  z 20 na  
P A F  z rz u c iła  n a  S ttu tg a rt 2000 to n  b o m b , p o  czym  m ia s to  b y ło  p o n o m n ie  a ta kom a ne  
D T z e ż  lo tn T c tu io  a m e ry k . S a m o lo ty  U S A . a ta k o m a ły  m p o rz e  d z ie n n e j m d n iu  21 m y t-  
m ó rn ie  lo tn ic z e  m B ru n szm iku , ja k  ró m n ie ż  sze reg  in n y c h  o ś ro d k ó m  p r o d u k c ji ,  o raz  
lo tn is k  n ie m . W  d n iu  22 b . m . lo tn ic tm o  a m e ry k . p o d ję ło  m re szc ie  p ie rm s z y  k o n c e n  - 
tru cŹ ny  a ta k  na  N ie m c y  ró m n c c z e ś n ie  ze sm ych  baz m W . B ry ta n i i  1 m e W ło s z e c h . 
P ie rm sza  z ty c h  fo r m a c j i  z a a ta ko m a ła  o b je k ty  p rz e m y s ło m e  w  N ie m c z e c h  zach ., d ru g a  
zaś, o p e ru ją c a  z r e j.  ś ró dz . z a k ła d y , fa b ry k u ją c e  m y ś lim c e  M e s s e rs m id ta  m  R a te sb o m e

m B a m a rii. . . . .
F R O N T  S R Ó D Z .: M im o  g m a łto m n c c h  a ta ko m  n ie m . n a  p rz y c z ó łe k  s o ju s z n ik ó w

p o d  A n c io  k o n f ig u ra c ja  l i n i i  fro n to m e j p o z o s ta ła  n a  o g ó ł be z  z m ia n y . N ie m c y  p o m e  1

. - r ai r er ^- — '    -

Liczba ofiar łe r ro ru  n ie m ie ck ie g o  się m n o ż y . . .
W zra s ta  z k a ż d y m  d n ie m  ilo ść  w ię ź n ió w , 
p o w ię k s z a  s ię  lic z b a  o s ie ro c o n y c h  ro d z in .

U l już z la ż j le ś  to tek na „FW W BZ DLA OFIAR TERRORU BiEMIECM?
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znaczne  stra ty , d o ch o d zące  do  tego , iż n iek tó re  z dym izyj u trac iły  do  6 o% sinego 
stanu . N a  o d c in k u  V III -e j , a rm ii p rzy stąp i! do  akc ji po lsk i korpus gen . A n d ersa . 
W  zm iązku z tym p rez . R aczkieio icz i nacze ln y  m ódz gen . S osnkotusk i u tydali rozkez 
do  żo łn ie rzy  p o lsk ich .

OCEAN SPO K O JN Y : T em p o  ofenzytuy am ery k . n a  p o zy cje  jap o n . ustau iiczn ie  
m zrasta. Z ostały  już  o p a n o in a n e  n a jb a rd z ie j n a  p ó łn o c  in y su n .ę te  bazy  ui a rch ip e  ag  i 
M arsh a ll’a, ró u m o cześn ie  zaś lo tn ic tino  am eryk . z aa tak o w a ło  g łó tnną  b azę  j tp o n .  T ru ’t 
u) a rc h ip e la g u  C arolinótn , z a ta p ia ją c  n a  m ie jsc u  19 statkom  jap o n .

F U N D U S Z  p ra s o w y  6.353 zl. — 1000 
B o n ik o w s.k i —  500 S z ty le t ,  M - u ty ła ,  
L w o w ia n k a  —  300 P s y c h e , G d y n ia  — 
250 K o ry tk o  .1. 2. 3. — 200 O rlik  —  180 
M ło tek  — 100 M u n iu , K ic ia  i M usiu , D r 
M ar, P ra w d z ie k i  i R y ś , M y cek , W ło d e k , 
W a w a , M iś, R o c h , F ra n c is z e k , Jó z ia , 
B o g u m iła , C e b io n  — 90 B a ra n ia  — 70 
R o i — 50 L e c h , M arc in , N. N., M oskal, 
S ta c h a ,  K ro w o d e rs k ie  Z u c h y , M arian , 
W ło d e k , M .W .E .J ., D u s ia , J a k , G o to w y , 
K a n te k , W ilk / l3 —  43 P . I r e n a  — 40 
O d  d z ie w c z y n e k  — 30 S z c z u r ,  K o p c iu ­
sz e k , C h ry s a n te m a , P o lk a  — 20 W a n ­
da, C z u c h ra j,  W n u c z k a , F ir le j ,  S to k r o t ­
k a , S z a ro tk a  J ., T w a rd y , R o d a c z k a , M i­
s ia , S z a ro tk a ,  F io łe k , K o rn is z  — 10 N ie ­
z n a n a  A ., S m y k  —  M a try c e , ta ś m y  do  
m a s z y n y , k o r e k to r :  J u r e k  — M a try c e :  
Ś m ie s z k a  Z O R  —  2 p . k a lk i, 1 p. p a ­
p i e r u :  B ia ły  O rz e ł  —  P a p ie r :  O rlik ,
W ła d o  (2 p .), S t r z a ła  (500 a rk .)  — 100 
p a p ie ro s ó w : M a lu tk i — P a p ie r  i f a rb a :  
K a n a r e k  —  K o p e r ty :  T o ń c io  i S z c z e p -

F U N D U S Z  G en . S ik o r s k ie g o  3.063 
zl. 550 N.N. —  300 M irsk i — 225 C i­
c h y  — 200 K u ja w ia k , S te fa n , N ie w ia rs -  
ki -  150 P s y c h e  —  120  B  — 100 L o le k , 
T ru c iz n a ,  P ro t ,  B ro n e k , D r  T w a rd y ,  
R z e k a  — 80 B e z im ie n n ie  — 70 K o p c iu ­
s z e k  —  55 T ró jk a  — 50 K . B., M agda , 
B łę k i tn a  — 40 M alu tk i, K la ra  — 35 
D ra ń  — 33 E w a  — 25 M a ria n  od  g ó ra ­
lk i — 20 M arian .

F U N D U S Z  p o m o c y  d la  o f ia r  t e r r o ­
ru  n ie m ie c k ie g o  1.756 zł. —  400 S o w iń ­
sk i — 300 Z O S  —  200 M iś, L im a n  i L o- 
n ia  — 100 P s y c h e , W a w a , B o g u m iła , 
Jó z ik , B o b o , B e z im ie n n a , W ilk /1 3  — 66  
S te fa n  —  50 L e c h  — 20 M a d o n n a , K a g e .

F U N D U S Z  s p e c ja ln y  595 zł. i 100 
R m . —  250 P s y c h e  — 100 R o c h , S te fa n
—  50 D u ś, A .J .O . — 25 K a z im ie ra  — 
20 M arc in  — 100 R m . O d ra  S k rz y d ło
— M a te r ia ł  s a n i ta r n y :  E w a , P o z n a ń c z y k , 
K a c z k a , P r u s a k  — D z ię k u je m y  za  p o ­
m o c  ż o łn ie rz o m  A . K .
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